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2 Kimie 
z odsyłką. 
ranica miesięcznie 2 M. 30 £.. 

fr. 50 etm., 21/2 szyl. 70 cm. amer. 


Vgodniowo w Krakowie 40 h. 
Z dostawą do domu 46 h. 
numeru 


oddzielnego 8 h. 


o Kamacye otwarte są wolne od 

teko pocztowej. — Redakcya 

pPisów nie zwraca i bezimien- 
Mych listów nie uwzględnia. 


W czasie ostatniego posiedzenia komisyi par- ' 
tutu dla spraw i iunkcyonaryuszów państwo- 
uderzały char akierystyczne „momenty. Po 
J wsze: niaokosność ministrów. W myśl uchwa- 
M Poprzedniego posiedzenia komisyi odniósł się 
z0wodniczący baron d'Elvert do ministrów, 
ya Wajac ich do jawienia się na posiedzeniu. 
SESA ani jeden z ministrów, a szefowie 
ok S którzy raczyli się zjawić, mieli ściśle 
Bey CA instrukcyę niewdawania się w żadns 
raktacya; oświadczyli krótko i węzłowato, 
{È rozporządzenia wykonawcze opierają się ści- 
= brzmieniu ustawy i rząd nie widzi naj- 
ęgiszeg0 bowodu do zmiany swych zarz są 
a, które wydane zostały po dokładnych i 
tych obradach ściśle w duchu ustawy. 
a tedy urzędnicy są z nich niezadowoleni, 
pech zwrócą się ze swemi pretensyami do ty ch, 
hę ŻY ustawę uchwalili, tj. do parlamentu, a 
do rządu. 


poż; yli takie oświadczenia reprezentanci rzą- 
Z bezwzględnością, rzecby można z brutalną 


Ni riością, 
wd, kiórem zupełnie liczyć 
Na wyniosły ton wywołał, rzecz oczywista, 
teye ze strony posłów burżuazyjnych i to 
no ze strony posłów niemieckich, jak i 
Strony Koła polskiego. Tylko że ta reakcya 
Ha bardzo spóźnicną. Posłowie rządowej wię- 
Ości przegłosowywałi w komisyi każdą ná- 


b 


“traktując parlament jako ciało mar- | 
się, nie potrzeba. | 


Piątek 20 marca 1914. 


Organ centralny polskiej partyi secyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedzie! i świąt. 


niymatyka, a rozporządzenia Wykonawc, 


szą poprawkę. Posłowie sotyalno-demokratycz- 
ni konsekwentnie przez cały czas wałki o pra- 
gmatykę służbową stali na tem stanowisku, że 
rząd, reprezentujący pracodawców, nie będzie 
nigdy życzliwie odnosić się do praw urzędni- 
ków, że będzie starał się wszystkie niejasności 


| ustawy tłómaczyć na niekorzyść funkcyonaryu- 


| na ich korzyść. 


| obrad, 


szów i że należy ustawę uchwalić z możliwą 
precyzyą i jasnością, by jak najmniej zostawić 
kauczukowych paragrafów. Toteż w czasie ob- 
rad stawialiśmy około 300 poprawek, wstawia- 


jąc z pedanteryą, nieraz nawet uśmiech polito- | 


wania wywołującą u posłów rządowych, w miej- 
sce słów „może* („kann“) słowa „musi*, „na- 
leży“ („soll* i „ist*). 

Ale posłowie większości udawali w czasie 
że wierzą zapewnieniom szefa sekcyvi 
Gałeckiego i radcy ministerstwa Alexego, że 
rząd przecież nie jest wrogiem swych tunkcyo- 
naryuszów, że pragmatyki nie będzie tłómaczył | 


; na niekorzyść swych funkcyonaryuszów, tylko 


Przegłoscwali tedy nasze po- 
prawki. 

Możnaby dzisiaj z wielką dozą złośliwości, 
ale nie bez racyi, wytknąć ich ówczesną, „rze- 


koma“ łatwowierność. * M 


Oczywiście, dziś pod naporem organizacyi u- 
rzędniczych wiją się i krzyczą głośno: „Zosia- 
liśmy oszukani“, i jak naiwne dzieci skarżą się, 
że rząd nie posłał im na posiedzenie komisyi 


H. BALZAC. 


CIEMNA SPRAWA. 


Spolszezy! z oryginału B. Z. 


„à (Ciąg dzieży 
ezwzględne zwątpienie, zalecane przez Kar- 


R Bomyślenia w mózgu obecnego człowieka, 

Eea próżnia w naturze ; proces du- 
f Wy, któryby mógł spowodować pierwsze, wy- 
niętzyłby stan wyjątkowy i potworny, przypo- 
tę "jący skutek działania pompy pneumaty- 
i Niezależnie od tej, czy innej dziedziny, 

ategoryi myślenia, zawsze się wierzy w coś, 
y farta tak się obawiała uczestnictwa w zbro- 
by Skarżony jch, że obawa jej zmieniła się w 
hiag ść i ten stan jej umysłu był niebez- 
higy aiy nad wyraz. W pięć dni po aresztowa- 

dokonanem w Cing-Cygne w chwili, gdy 
dz, 2 zabierala się do spania, t. j. około go- 


ją tnem pytaniem jej matka, umyślnie w tym 
Tzybyła z folwarku. 

— 
to 


łą wi z poiecenia Michu i czeka na ciebie 
bz drodze. — -rzekła do Marty. Obie. wyszły 
Beg wyłom dla skrócenia dioa, Mrok b yl tak 
fia © Że Marcie udało się zaledwie odróżnić 
lap pięc anie rysującą się wśród nocy sylwetkę 


NA niężczyzny. 


Gusa jest biorac ogóinie tak samo trudne | 


— Przemów pani! abym mógł osądzić, czy 
pani jest w islocie panią Michu — rzekł nie- 
znajomy wibrującym z hamowanej obawy gło- 
sem. 

— Tak jest — odrzekła Marta. Czego pan 
sobie życzy ? 

— A więc dobrze jest... Proszę mi dać rękę 


(i nie bać się mnie. Przychodzę — dodał na- 


dj Y 10 wieczorem, wywołała ją na podwórze | 


Jakis robotnik z Troyes chee się z tobą | 


| 
$s 


MODIANO 
SPECIALITE 


Z polecenia lekarzy zarówno tutki fak i blbwti są niezadrekowane, 
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wódny z sazwiskiem wytwórcy: 


ehylając się tajemniczo nad uchem Marty — 
z polecenia Michu, by wręczyć pani parę słów 
pisanych przez niego. 

Jestem jednym z funi kcyonaryuszów więzie- 
nia i gdyby zwierzchnicy moi spostrzegli moją 
nieobecność, bylibyśmy zgubieni. Proszę mi zau- 
faé. W swoim czasie pani mężny ojciec dał mi 
tę posadę. To też Michu wiedział, że może 
liczyć na mnie. 

Nieznajomy w!ożył w rękę Marty list i ulo- 
tnit się, nie czekając odpowiedzi. Panią Michu 
przebiegł dreszcz, gdyż oto w jej rękach nieza- 
wodnie było rozwiązanie zagadki. To też po- 
biegła czemyrędzej razem z matka na folwark 
i zamkneła się tam w pekoju, by odczytać co 
nastepuje : 

„Droga Marto 
możesz liczyć ua dyskrecyę człowieka, który ci 
przyniesie ten list; nie umie ou ant czytać, ani 
pisać i jest jednym z najbardziej solidnych re- 
publikanów, którzy brali udziat w spisku Ba- 
beufa; twój ojciec korzystał częstokroć z jego 
usług i Malin dia niego jest zdrajcą. Otóż dro- 
ga żono, senator został zamknięty przez nas 


Ww lochu, w którym przechowywaliśmy de Si- 
AEA PE ZEE APRA DOC A DO 


CLUB 


RI z AESA E A EE EE e A e E AE A TE ETRE EEE E, à mee > e m PERAS Kaare: ze 


Rocznik XXH. 


Redakcya 1 Adrministracya 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redalccyi Nr. 396. 
Telefon Administracył Nr. 2314 
Konto ezekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


PL WW. Świętych 11. 
Telefon Nr. 1354. 
Konto czekowe Nr. 910 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier 


sza petitein 20 h. Za miejscu wiere 
sza pełitem w nadeslanem 60 h. 


ani Gałeckiego, ani Ałexego, tylko szefa sekcyi 
Simonettego, który nigdy. nie brał udziału w 
| posiedzeniach komisyi io przyrzeczeniach tam- 
' tych ministery alnych urzędników nic nie wie. 
I rząd i stronnictwa rządowe liczą chyba tylko 
| na naiwność funkcyonaryuszów. 


| W swoim czasie dla prezeforsowania planu fi- 
nansowego zręcznie użyto, przez stworzenie 
„junctim*, organizacyi urzędniczych jaka za- 
| ppa do ciągnięcia nowych podatków. „Junctimn“ 

przyjęły stronnictwa rządowe. Zmasakrowaną 
= komisyi i w Izbie panów pragiiatykę przy- 
jęły stronnictwa rządowe, a więc i Koto porao, 
a urzędnicy dokładali wszelkich sił dla wpro 
wadzenia w życie tej zmasakrowanej pragma- 
tyki. I clo skutki. Rząd z brutalnaścią wykorzy- 
| stał na niekorzyść funkcyonaryuszów elastyczność 
ustawy. Izba panów i większość Izby posłów, 
nie z naiwności, bo naiwności niema w polity- 
e, ale świadomie elastyczne paragrafy w usta- 
wie zatrzymały, a teraz niema winnego. 

Większość rządowa krzyczy: rząd nas oszu- 
kał; na to rząd odpowiada: samiście uchwalili. 
Ta gra w ślepą babkę rozgrywa się na plecach 
funkeyonaryuszów państwowych. Obie strony 
| są obłudne, bo obie mają to, czego sanie chciały. 

| Obie strony stały i stoją na stanowisku praco- 

dawcy, w stosunku do robotników państwa, czyli 
do jego funkcyonaryuszów. Z praw, wywalczo- 
|. nych przez organizacye, chcą odebrać, co się 
| tylko da i co funkcyonaryusze sobie odebrać 
| pozwelą. 

Ani urzędnicy, ani słudzy nie powinni się łudzić. 
Rozporządzenia wykonawcze powinny im raz 
nareszcie oczy otworzyć, jakie kpiny stroją z ni- 
mi ci, którymi zaufali. Raz nareszcie powinni 
stanąć na stanowisku walki kłasowej: o swe pra- 


meuse'ów i d'Hauteserrów. Niegodziwiec ten 
| miał jedzenie zapewnione tylko na pięć dni, a 
ponieważ zależy nam by on żył, zanieś mu 
| przeto natychmiast po przeczytaniu tego listu 
jedzenie co najmniej na pięć dni. Las jest pra- 
. wdopodobnie pilnowany, to też zachowaj wszy- 
| stkie te środki ostrożności, któreśmy stosowali, 
gdy chodziło o naszych młodych panów. Nie 
mów ani jednego słowa Malinowi, niech nie 
usłyszy twego głosu, włóż przytem na twarz 
jedną z masek, które znajdziesz na stopniach 
prowadzących do lochu. Jeśli nie chcesz byśmy 
przypłacili to życiem, zachowasz najdalej idące 
milczenie o tajemnicy, którą zmuszony jestem 
ci zawierzyć. Nie mów ani słowa pannie de Cing- 
Cygne, która- mogłaby wygadać się. O mnie 
możesz być najzupełniej spokojna. Jesteśmy 
najzupełniej pewni pomyślnego wyniku całej 
tej sprawy i gdy zajdzie potrzeba Malin okaże 
się naszym zbawcą., 

Wreszcie nie potrzebuję ci chyba tego po- 
włarzać, po przeczytaniu tego listu masz go 
spalić, ponieważ mogę przepłacić głową każdy 
zachowany jego wiersz. Całuję ciebie. Twój 
| Malin“. 

O istnieniu w lesie podziemnego lochu wie- 
dzieli zaledwo Marta, syn jej Michu, czterej 
szlachcice 1 Laurencya: tak przynajmniej są- 
dziła Marta, której Michu nic nie wzmiankował 
o swem spotkaniu w tej kryjówce z Peyradem 


i 
| 


| i Corentinem. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Tylko dia tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą: 


NAJDROŻSZE 


BLE 


NAJLEPSZE!!! 


| 
iwo, o swój byt, a nie dać się łudzić życzliwo- | nisław Sas Woronow Jasiński“, rzekomo tylko mogę zgodzić się na zwłokę. Wtedy p. Jasińsk! 
ścią, ani dobrą wolą tych, którym interes kia- | „z próżnej chełpliwości i nadzwyczajnej dzie- | porwał Ów rewers, schował do kieszeni i poora 
sowy każe iść przeciw funkcyonaryuszom pań- | cinności“*. Następnie wyjechał do Paryża, gdzie — | ucieksć, W drzwiach powiedział mi. że jeśli $“ 
stwa. jak już pisaliśmy — był w klasztorze. Z Pa- | zaskarżę to powie, że na mnie wydał te pien£ 

Niech was nie łudzi uchwała komisyi, poda- | ryża, nie mając powołania na księdza, udaje | dze. Na drugi dzień woźny z biura towarzy$Ś W 
na ostatnio w niedzielnym numerze „Naprzo- | się do Lwowa, gdzie za protekcyą p. Paparo- | rolniczego przyniósł roi rewers od p. Jasiński” 


du“. Rząd się nie wzruszy krekodyłemi $zami | wej otrzymał posadę w Wydziale krajowym. go. Adwokat mój zażądał wówczas wystawien” 
większości parlamentu. Wie doskonale, jak sbłu- W r. 1905 znowu pojechał do Paryża, gdzie | i podpisania przez panią Jasińską weksli - > 
dnem jest stanowisko kołowców, liberałów nie- | „natrafił na nieprzyjaciół w kolonii polskiej“. | W ciągu trzech, czy czterech dni Jasiński P! : 


mieckich i chrześcijańsko-socyałnych w sprawie | Mówiono po cichu, że jest szpiegiem, bo utrzy- | niądze mi zwrócił, O tem zajściu opowiedzić, 
tunkcyonaryuszów. Do komisyi kluby wysłały | mywał stosunki z utrzymującymi się z gry | łam jego kolegom z biura, którzy uradzili, a 
po największej części posłów urzędników; ci | w szachy Rodzyńskim i z Rybickim, sekreta- | przyjdą do mnie we czwórkę i zażądają, ÞY 9%% 
jednak nie mają za sobą swych klubów, które | rzem konsulatu rosyjskiego. Rozumie się, że | siński wytłómaczył swoje postępowanie. Jasia 
w swej większości są przeciw funkcyonaryu- | wedle własnego opowiadania „wyświadczał Po- | ski w oznaczonym i wiadomym mu czasie ™ 
szom państwa. lakom w Paryżu wiele dobrodziejstw*. przybył*. 

Na posiedzeniu komisyi uprawiają ci pano- W r. 1907 wrócił do Krakowa i tu poznał | „Chrześcijańskie przebaczenie“. 
wie tanią demagogię, a nie mają sił, by za so- | się z p. Łucyą z Zaleskich Stosinsową (obecną O zarzucie szpiegostwa opowiada artysta m” 
bą pociągnąć swoje kluby, a kto wie, czy mają | swą żoną), której przedstawiono go jako „hra- | jazz Wo jnarski siej ujące OE 
nawet i chęć do tego potrzebną. Toteż rząd | biego*. Potem był w Warszawie i w Wilnie, | ane przypuszczenia GaGa że Jasiński jest 
wie, że nie potrzebuje się liczyć z Waberem, | gdzie go aresztowano i odstawiono do ochrany | nighezpiecznym Misean zdziwiony tem pr% 
Erbem, Matakiewiczem, Gallem, Markhlem, Pa- | w Warszawie pod zarzutem należenia do P. P. S. pomniałem sobie, co swojego Ant Tadeu 
cherem i im podobnym, gdyż są to głosy je- | Po 5 tygodniach uwolniono go, proponując mu | Marczewski artysta ins aiz Syl do mni” 
dnostek, potrzebnych o tyle, o ile służyły w ko- | korzystną posadę w ochranie, co on jednak — mianowicie, że. p. Jasiński uchodził za szpie 
misyi do przegłosowania wniosków socyalistycz- | jak powiada — „z oburzeniem* odrzucił, w kolonii polskiej w Paryżu. Nie chciałem tet” 
nych, stawianych zawsze w imieniu klubów so- | W początkach stycznia 1908 wrócił do Kra- gąć wiary, ostro wystąpiłem przeciw zarzut” 
cyaino-demokratycznych. | kowa i zaczął pisać do „Głosu narodu“ oraz |; anara kawiarni Promem Od d 

Przy głosowaniach w pelnej Izbie głoscwały | zajmować się pracami ekonomiczne mi, reagował przeciwko temu zarzutowi. Jasińsk! 
a Rae ża | + ża | SAL m. l trzy błędy. odpowiedział, że to są śmieszne zarzuty i p% 
PA PĆ : (wek > ł r P. Jasiński przyznaje się tylko do 3 błędów: | szedłszy do pana Marczewskiego zapytał go S*;, 
słów burżuazyjnych z komisyi nie głosowały ich | 1) Skłamanie, że jestem hrabią przed Woj- | ta wiadomość się wzięła. M. odpowiedział, w: 


Bluo balenia eE ic" SW narskim; takie wersye krążą w Paryżu. Wówczas Jack 
| E pajac 20 dad ao b, w bm a at- | 2) To, że konsekwentnie to podtrzymywałem; | ski oświadczył, ża wybacza mu to po chrze 
FA ża np. 5d wlk z zró NICSO- 3) Nieprawne nżywanie tytułu doktorskiego. | jańsku. 


sakokkack od ak taj |< | Pierwszy i drugi błąd starałem się naprawić | Poseł Kłamensiewicz o Jasińskim. + 
o go, a | pe: i eH ` . £ P I SETA f i ka k = P) | 
było. Stronnictwa większości nie chciały poprostu już w roku 1909. Błąd używania nieprawnie |: Z p. Jasińskim zetknąłem się z racyi T 


tytułu doktorskiego zacierałem powoli, zwraca- | częcia Ww okręgu moim pracy na polu koope" 
jąc uwagę. aby mnie nie tytułowano doktorem.. tywy wiejskiej. Do moich prac i projektów od* 
Udało mi się to przeprowadzić w Towarzystwie | nosił się p. Jasiński niechętnie z pobudek ozy? 
roiniczem, w Tow. słowiańskiem, T. S. L. itd. | politycznych. Ostatnio, przed kilku tygodnia 
W prasie nigdy tego tytułu nie używałem, | nie wziął udziału w zorganizowanym prze), 


ująć się za urzędnikami. 

Najwyższy czas, by funkcyonaryusze państwo- 
wi, urzędnicy i słudzy wyciągnęli należyte kon- 
sekwencye z tych faktów. 


Inżynier Jędrzej Moraczewski, a starałem się wciąż bez zwrócenia większej | mnie kursie dla spraw kooperatywy wiejskie! 

poseł do Rady państwa. uwagi ślad doktorstwa zacierać. Przyczyną tej abstynencyi były, jak się dowi, 
EEEE EG W wł — Dlaczego pan używał tytułu doktora nie- | działem prywatnie, pobudki religijne, które j. 
prawnie ? f pozwoliły mu przemawiać do socyalistów w K“ 

. -z ie — Próżna chełpliwość. Nie miałem nigdy na | styach rolniczych. j 

Afora Stanislawa Jasińskiego celu sfruktyfikowania tego. Razu pewnego zapytałem p. Jasińskiego: v 

e — Czy na podstawie takiego dyplomu otrzy- — Dlaczego pan doktor podpisuje „kygodM, 

Jak wiadomo, do zdemaskowania „działacza* mał pan posadę w Towarzystwie rolniczem ? rolniczy* jako dr Jasiński, a przy podpisywaz, 
przyczynił się artykuł z portretem w numerze | A ETA w r uż e. rl o rybackiego” nie używa pan tego zd 
„Świata* z 7 lutego b. r. Artykuł ten pod ty- J ski DOORS Zr BPEJĄ tułu ? j l „zało AA 

tułem „Pięć lat w Łoniowach* obok fotografii P. *SSIISKI. r! — Jestem demokrata i na tytuły nie zwra 

Jasińskiego zawiera 3 dalsze fotografie (spółkę | GEO a T uwagi — odparł mi p. Jasiński, fý 

piekarska, straż pożarną i Kółko rolnicze w Ło- | Zarzut szantażu „wyjaśnia* p. Jasiński w na. Dzięki temu, że X ostatnich numerach rg 
niowach). Po wstępnych uwagach na temat , stẹpujący sposób: godnika rolniczego* pojawiły się błogosław" i 


|  Pożyczył w r. 1912 u p. Franciszki Stępow- | stwa papieskie dla p. Jasińskiego, zamier% gk 
skiej, wdowy po ziemianinie z Królestwa, 1000 | przeprowadzenie wspólnej organizacyi Sla 46 
koron. Oświadczyła mi wówczas, że mogę jej | z Galicyą doznało znacznych przeszkód. Ludna 
oddać te pieniądze wtedy, kiedy będę miał. | polska na Śląsku, do której usiłowało dostać A 
Tymczasem w maju następnego roku zażądała | towarzystwo rolnicze za pomocą kolportowa! j 
zwrotu pieniędzy i to zaraz, w tej chwili. Od- | tam „Tygodnika rolniczego*, będąc w dużej a 
powiedziałem, że nie mam teraz i prosiłem | części ludnością protestancką, uznała, że p!* 
o zwłokę, dając jako dokument odpowiednie | to jest wyznaniowem, a więc i towarzystwo i 
pokwitowanie. Pierwszego pokwitowania p. Stę- | nicze — jej zdaniem — musi być wyznaniowe” 
powska przyjąć nie chciała, dopiero drugie, List otwarty do braci Sodalisów“. 

z zastrzeżeniem, że jeśli nie oddam, będę miał | al 
sprawę sądową. Powiedziała mi przytem, żebym 
wziął pieniądze od żony. Na wezwanie adwo- 
kata, by do trzech dni pieniądze oddać, zgo- 
dziłem się na oddanie do pięciu dni i wtedy, 
wziąwszy zaliczkę na pensyę, pieniądze w ca- 


rozwoju tej wsi artykuł pisze: 
„Tego przeistoczenia sprawcą jest jeden czło- | 

wiek żelaznej energii i gorącego patryotyzmu 

p. Stanisław Jasiński, który wszystkie wymie- 

nione wyżej organizacye założył i wszystkim 

byt zapewnił. Odrodziciel Łoniowów, wytrawny 

pracownik na niwie społeczno « gospodarczej 

i jeden z wybitnych w Galicyi kooperatystów, 

jest p. Jasiński pod pewnym względem zjawi- 

skiem zgoła oryginalnem. Kilka lat wstecz nie 

marzyło mu się o zarybianiu stawów ani | 

o wdrażaniu chłopów polskich do współdziel- | 

czych usiłowań. P. Jasiński — pisał powieści. | 

Za oknami księgarskiemi widnieją dotąd utwory | 

dzisiejszego znakomitego organizatora pracy na | 

wsi: „Artyści“, „Dwa szkice“, „Nieprześniony | Pie A 

dzień“. Literat niedawny jest dziś cenionym  *Śf wróciłem. | Pakt 

autorem rozpraw „O rolniczej organizacyi han- | _ Zupełnie inaczej przedstawia sprawę p. Stę- 

dlu bydłem“, „O wyzyskaniu nieużytków pol- | pow ska. wposaca GI: e Ws 

nych* i t. d., jest urzędowym opiekunem spółek ga KPE To 1912 pożyczyłam p. Jasiń- 

producentów bydła i trzody chlewnej na Ga- G na O koron na; czas 2 do 3 miesięcy. 

licyę zachodnią i założycielem 18 takich spó- | dy na moje upomnienia p. Jasiński długu nie 

lekai zwracał, napisałam mu 7 kwietnia 1918. list, 
Polacy w Paryżu, czytając ten panegiryk, mu- | W Którym prosiłam o zwrot pieniędzy do 1-go | 

sieli mieć porządnie zdziwione miny, choćby | ala, oświadczając mu, że w przeciwnym razie 

o p. Jasińskim nie wiedzieli nic ponadto, co | przestanę być „dobrą“ (tak mnie nazywał on) ' 


(Wyjątki z broszury p. Jasińskiego). gh 
„..Wszak ci rycerze Maryi, Królowej polej 
to my Sodalisi — i czy na wzniosły ten „pó 
nie rozwiniem sztandaru, jak garstka rów, 
tych ludzi schylonych, zwanych socyalistam! gi 


iczyż my, powtarzam, Sodalisi, żołnierze w o 


Królowej z pieśnią potężną na ustach i w "oi 


i nie, nie potrafimy pójść w lud nasz robo j 
skierować z nim na utarte szlaki Chrystus? | 
drogi, która do szczęścia prowadzi? Na nasz) y 
to barkach w szczególności spoczywa to olb" 
mie zadanie i my Sodalisi jesteśmy PO; jo 
łani, by oczyszczać te nowe prądy i rob” 

jasnymi i dbać o to, by one jak najszerzej Pyg 
nikały — i jeśli kto właśnie, to my rycerze ‘ję 


) > iai > as > ZA ryi, to światło Boże krzewić winniśmy, P+ y, 
sam o sobie opowiada. l ok em ae WO stało KRÓLESTWO BOŻE NA ZIEMI, boć ea 
Z życia „działacza“. 1 maja adwokat dr Schónwetter w mojem imie- | stus powiedział: KRÓLESTWO BOŻE W 


W lwowskim „Wieku nowym“ z 14 marca | niu wysłał doń list z żądaniem zwrotu pienię- | JEST". = 
zawarty jest obszerny interwiew koresponden- | dzy. Po tym liście zjawił się u mnie p. Jasiń- = 


ta krakowskiego tego dziennika z p. Jasińskim. | ski i prosił o półroczną zwłokę. Zgodziłam się, ea 
Opowiadanie swe zaczyna od r. 1902, kiedy | ale pod warunkiem, że napisze mi rewers. Na- Potrzeba chłopców 

miał 18 lat i pierwszy raz przyjechał do Kra- | pisał rewers, kładąc go na stół. Wówczas od- . i, 
kowa, gdzie przedstawiał się jako „hrabia Sta- | powiedziałam, że jutro dam mu odpowiedź, czy do roznoszenia „Naprzodu 


cm DLA KRÓLESTWA GALICYI i LODO- Wkładki na książeczki wkładkowe i na rachunek pgi | 
1 MERYI Z WIELKIEM KSIĘSTWEM 77 korzystnem oprocentowaniem dziennem, — WS, 
y KRAKOWSK. FILIA W KRAKOWIE. Kwoty wypłaca sią bez wypowiedzenia. — Kupulo | Pig 


. daje papiery wartościowe i waluty. — Schowki w 5 
Od 23 grudnia w nowym budynku Rynek gł. 31 (róg ul. Szewskiej) Telefon: Kantor wymiany 0092. pancernym w podziemiach nowego budynku. 
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gy Rniaty się gęstą, ciepłą krwią. Dusiłem się — | 
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Nr. 65 


an p F 
żamach w Paryżu. 
pytywek listu prywatnego zacytowany przez 
š pemo „podczas jego kampanii przeciw mini- 
“Towi Caillaux, co stało się powodem śmierci 


 ledaktora tego pisma, nie musi być, jakby się 


lie pozór zdawało, druzgocącym dowodem dwu- 
Owości francuskiego ministra. 
ozycyi żywiołów klerykalnych przeciwko rza- 
iq x! (Waldeck-Rousseau) z powodu jego poli- 
Yki kościelnej. 
Pra państwach ściśle parlamentarnych, jak 
„ dlcya, wystarczy, aby rząd doznał porażki 
Ry głosowaniu — już stąd natychmiast wy- 
| a konsekwencye, czyli podaje się do dy- 
yi. 


„Stąd pochodzi, iż jak na giełdzie pojawiają | 


$ częstokroć tałszywe manewry... Podczas roz- 
Tywania projektów o kongregacyach klasztor- 
Ych grupy klerykalne i konserwatywne paro- 
otnie próbowały obalić rząd w ten sposób, iż 
nosiły projekty tak radykalne (up. w dziedzi- 


| Ue podatku progresywnego), że stojący u steru 


dzy kali burżuazyjni nie mogli na nie się go- 
st Manewr liczył się z tem, iż część socyali- 
26 chcąc jasno zaznaczyć swe stanowisko, 
ze uważała za swój obowiązek w jakich- 

wiekbądź okolicznościach głosować w Izbie 
takim wnioskiem. Część inna natomiast zwal- 
ać będzie ów wniosek, sam przez się dla niej 
'mpatyczny, lecz wysunięty jedynie jako wy- 


sieg taktyczny dla obalenia niemiłego żywiołom 


i 
| Biecznym rządu... 
w 


Od ilościowego ustosunkowania tych dwóch 
spomnianych grup: bardziej dogmatycznej i 
Śrdziej śledzącej taktykę parlamentarną prze- 


b 


| Wlegiych stronnictw — nieraz mógł być za- 


istym los gabinetu. 
ozumie się, że i ministrowie musieli w tej 
liwej grze brać w izbie udział, zwłaszcza, 
„byli temi „figurami*, które „szachowano* i 
l przedewszystkiem liczyli się z „taktyką“. 
Re parę słów wyjaśnienia podajemy bynaj. 
ta we w celu ogólnego rehabiłitowania p. 
laus. 

W jego poglądach podatkowych odbija się 
nieszczerość ogromnej większości radyka- 


HANNS HEINZ EWERS. 


K POMIDOROWY. 


Z niemieckiego tłumaczył K. G. 


(Dokończeniel 


~ 


ły; Koniec dzielny, mały Bombita, 
' — rzekł patron spokojnie. 
Wtenczas stało się coś strasznego. Bombita Chi- 
tiege którego resztki żywotnego soku spowiły zwy- 
sip Mego w mokrą czerwoną chustę śmierci, oparł 


zwycięży- 


Wysoko, że z rany na brzuchu masa żółtych 


py ttrzności wypełzła, jak gniazdo szkaradnych 
| wy 


w. Wyprostował szyję, wznióst głowę i w ci- 
Rocnej zagrziniało z ust jego irynmfałne : 
Kukuryku!! 
ż, em opadł — to było ostatnie jego po- 
tanie z życiem. — — 


* ży . 


| medalo mi się, jakoby czerwona mgła spowiła 


vigs, Zmysły ; nie widziałem, nie słyszałem nic 
bignęj *, zanurzony byłem w purpurowem, niezgłę- 
thnia morzu. Krew wdzierała się do oczu i uszu, 
em krzyczeć, ale gdy już otwierałem usta, 


gorszy, stokroć gorszy był ten słodki, szka- 
Smak krwi na języku. Potem poczułem gdzieś 
ból — nieskończoność upiyneła, zanim wie- 


lą 
W len, skąd ból pochodził. Coś gryzłem, i to, 
| Mają 700% sprawiało taki ból. Z niesłychanym 


| NTEM rozdziawiłem zęby. s 


* tradycyjna zabaw 


„ideiów 


ti Woeno o ziemię rękoma i podniósł się wysoko, | 


Piątek 20 marca 1914 


Datą swoją odnosi się on do epoki zażartej 


f 


Í 
; 


łów, którzy w programie mają frazesy daleko 
idące, a w praktyce są oportunisiami, liczącymi 
się aż nazbyt z potęgą pieniądza... Zastrzeżenie 


to czynimy tembardziej, że nawet w danym | 
przypadku nie zostało jeszcze wyjaśnionem bli- | 


żej, do jakiego przemówienia Caillaux list ogło- 
szony przez „Figaro“ się odnosił. 
Przesłuchanie pani Caillaux. 

Panią Caillaux przesłuchiwano wczoraj kilkakro- 
tnie. Przesłuchiwanie nie przyniosło żadnych no- 
wych szczegółów. Opowiedziała tylko, że dowie- 
działa się, iż Calmette ma zamiar ogłosić jeszcze 
kilka listów, wobec tego chciała zażądać od Cal- 
mette'a wyjaśnień. Czekała jednak zbyt długo. 
Gdy nareszcie Calmette wszedł, widok jego tak ją 
<szburzył, że strzeliła kilkakrotnie, a to tembar- 
dziej, że prezydent sądu Monier, którego się ra- 
dziła, oświadczył jej, że niema Środka prawnego, 
któryby zinusił dziennik do zaniechania kampanii, 
i odradzał jej wytoczenie procesu przed przysię- 
glymi, ponieważ tego rodzaju procesy są zawsze 
dla skarżących bardziej nieprzyjemne, aniżeli dla 
oskarżonych. 

Na pytanie, skąd się dowiedziała, że Calmette 
miał zamiar opublikować jeszcze inne listy, od- 
mówiła odpowiedzi, oświadczyła tylko, że to musi 
pozostawić w tajemnicy. 

Intryga Barthou-Briand. 

Dzienniki paryskie donoszą, że Calmette był 
narzędziem w rękach obalonych prezesów rządu 
Barthou i Brianda, którzy dostarczyli mu doku- 
mentów przeciw Caillaux, aby obalić gabinet, któ- 
rego on był duszą. Barihou i Briand podnieśli też 
na posiedzeniu Izby posłów zarzut, że Caillaux i 
były premier Monis zinusili sędziego śledczego 
Fabre'a do załuszowania sprawy bankiera Ro- 
chette. Izba na wniosek Jauresa wybrała komisyę 
dla zbadania tej sprawy. 

Demonstracye. 

Rojaliści, zorganizowani w „Action française“, 
urządzają demonstracye na bułwarach rzekomo 
przeciw Caillaux, a w rzeczywistości chea obalić 
obecny rząd radykalny, aby tacy zdrajcy jak 
Briand i Barthou znowu doszli do władzy. „De- 
monstracye* te na razie odbijają się na kawiar- 
niach i szybach. 

Deniezłość uchwały izby. 

Cała prasa podnosi doniosłość wczorajszego po- 

siedzenia Izby, zwłaszcza doniosłość uchwały o 


Gdy wyjałem palec z ust, obudziłem się. Cały 
paznokieć odgryzłem podezas wałki i zęby wpiły 
się w mtięso. 

Andaluzyjczyk objął mnie za kolana. 

— Caballero zechce zapłacić zaklady ? — spytał. 
Kiwnąłem na znak potwierdzenia; potem zaczął 
w wielu słowach rachować, ile przegrałem i wy- 
grałem. Wszyscy nas oteczyli kołem — nikt nie 
troszczył się o trupy. 

Najpierw pieniądze! Pieniądze ! 

Dałem człowiekowi temu pełną garść i prosiłem, 
żeby rzecz załatwił. Zaczął liczyć się i rozracho- 
wywać z każdym z osobna przy ochrypłych okrzy- 
kach. 

— Zamalo, caballero ! — rzekł wkońcu. Czułem, 
że mnie oszukał, ale spytałem go, ile mam jeszcze 
dać i wręczyłem mu resztę. 

Gdy zobaczył, że mam więcej pieniędzy w kie- 


i szeni, spytał: 


— Caballero nie chciałby kupić nożyka małego 
Bombity ? To przynosi szczęście, wielkie szczęście! 

Kupiiem navaję za śmiesznie niską cenę. Anda- 
luzyjczyk wsunął mi ją do kieszeni. Teraz już nikt 
nie zważał na mnie. Wstałem i słaniając się, sze- 
dłem w noc. Palec sprawiał mi ból, mocno go 
chustka obwiązałem. Wielkimi, głębokimi łykami 
piłem powietrze nocy. 

— Caballero! — zawołał ktoś — caballero! 

Odwróciłem się. Jeden z ludzi podszedł do mnie. 

— Patron przysyła mnie, caballero! — rzekł — 
żeby caballero wziął z sobą przyjaciela swego. 

„Prawda —- pop, ten pop!.. Przez cały czas nie 
widziałem go, nie myślałem o nim! 

Zawróciłem więc i wszedłem między krzaki ka- 
kiusowe. Skrwawione ciała leżały jeszcze przymo- 
cowane do ziemi. A nad niemi przechylał się pop, 


3 


atrybucyach sędziowskich komisyi śledczej w spra- 
wie Rochette'a. Konserwatywny organ „Echo de 
Paris* nazywa uchwałę tę „skandalem“, ponieważ 
oddaje najwyższą jurysdykcyę w ręce Jaurdsa, 
który jest przewodniczącym tej komisy. 


Paryż, 18 marca. 
Tłómaczenia się pani Caillaux. 

Pani Caillauz rozmawiała wczoraj w obecności 
żandarma z mężem i adwokatem Laborim. Utrzy- 
muje ona, że Calmette zamierzał ogłosić dyskretną 
korespondoncyę z mężem z czasów, kiedy była 
jeszcze żoną pisarza Claretie i to spowodowało ją 
do tego, że postanowiła zażądać wyjaśnień od Cal- 
mette'a. 

Go mówi „Figaro“, 

„Figaro“ oświadcza, że pani Caillaux nie doko- 
nała zamachu z obawy, że będą ogłoszone jej li- 
sty, gdyż redakcya wcale takich listów nie posia- 
dała. Jedynym dokumentem, którego ogłoszenia 
obawiała się pani Cailłaux i jej mąż, był protokół 
prokuratora Fabre'a, który dowodzi, że w aferze 
Rochette'a ówczesny prezydent ministrów, a obe- 
cny minister marynarki Monis wywart presyę na 
prokuratora, aby rozprawę przeciw Rochetite'owi 
odroczył i w ten sposób poszedł na rękę mini- 
strowi skarbu Caillaux. Dokument, który były mi- 
nister Barthou wczoraj odczytał w Izbie, znajdo- 
wał się w kieszeni Calmettea w czasie zamachu 
i dlatego wykazuje ślady od kul rewolwerowych. 

Przed procesem. 

Kodeks francuski przewiduje za zabójstwo karę 
śmierci. Sądzą jednakże, że przysięgli wezmą na 
uwagę okoliczności łagodzące i niemożliwość pa- 
nowania nad sobą tak, że pani Caillaux może być 
skazana na dwa lata więzienia z prawem odro- 
czenia odsiedzenia kary na czas nieograniczony. 

Między rodziną Calmette'a a obrońcą pani Cail- 
laux przyszło do skutku porozumienie, według 
którego wszystkie skandaliczne sprawy i epizody 
z Życia prywatnego mają być z rozprawy wyłą- 
czone. Rodzina Calmette'a postanowiła przyłączyć 
się do skargi i żądać odszkodowania. 


Łagodne więzienie. 
„Figaro żali się z powodu wielkich protekcyj, 


/ jakiemi cieszy się p. Cailłaux w więzieniu. Umie- 


szczono ją w celi, którą specyalnie urządzono. 
W celi tej siedziała Teresa Humbert, Steinheilowa 
i Luiza Michel. Celę oczyszczono, umieszezono 


głaskając je delikatnymi palcami. Ale widziałem 
dobrze, że krwi nie dotykał się — nie! Tylko 
w powielrzu poruszały się jego ręce tam i z po- 
wroiem. 

I widziałem, że były to piękne, deli- 
katne ręce kobiety. — — 

Jego wargi poruszały się: Piękna salsa — sze- 
ptal — piękny, czerwony sok pomidorowy ! 

Musiano go siłą odciągać, nie chciał stracić wi- 
doku. Bełkotał, drepcąc na nogach. 

— Za dużo wódki — śmiał się jeden z męż- 
czyzn. Ale ja wiedziałem, że nie wypił ani kro- 
pelki. 

Patron zdjął kapelusz, a inni poszli za jego przy- 
kładem. 

— Vayan ustedes con Dios, caballeros! — za- 
wolal. 

Gdy byliśmy na drodze, pop szedł już bez oporu. 
Uchwycił mnie za ramię i szeptał: Tyle krwi! 
Tyle pięknej, czerwonej krwi! 

Jak ciężar z ołowiu uczepił się mnie, z trudem 
powiodłein oszołomionego w stronę Alhambry. Pod 
wieżą księżniczek zatrzymaliśmy się i siedli na 
kamieniu przydrożnym. 

Po długiej chwili rzekł zwolna: 

— Ach życie! Jakiemi rozkoszami jednak darzy 
nas życie!.. Żyć jest rozkosz ! 

Zimny wiatr nocny chłodził nasze skronie, zro- 
biło mi się zimno. Słyszałem, jak pop dzwonił 
zębami, oszołomienie powoli znikało. 

— Pójdziemy już, reverend? — spytałem. 

Podałem mu znowu ramię. 

Podziękował. 

W milezeniu zstępowaliśmy do śpiącej Grenady. 


odbędzie się w salach Związku stowarz. robotn. 
(Dunajewskiego 5) zamiast 19, w sobotę 21 marca. 


Piątek 20 marca 1914 


Nr. 6B_|| 


<< ii -s0ÓBE_ - . Z ABJEPMARÓTFE Bal +. mau. 14-02. 2+PBg 


w niej dywany, lampy i inne przedmioty, przy- 
wiezione z mieszkania p. Caillaux. Dano jej wła- 
sną pościeł i pozwolono przyjmować wizyty. Słu- 
żba więzienna obchodzi się z nią z wyszukaną 
grzecznością. Do dyspozycyi p. Caillaux oddano 
też specyalną służącę, co sprzeciwia się regulami- 
nowi więziennemu. 


Po odroczeniu parlamentu. 


Wiedeń, 19 marca. 


U hr. Stiirgkha zjawili się wczoraj prezes 
Koła polskiego dr Leo, przewodniczący Zwią- 
zku niemiecko-narodowego dr G. Grossi prze- 
wodniczący klubu chrześcijańsko - socyałnego 
Fink z żądaniem, aby parlament został zwo- 
łany w maju. Hr. Stürgkh oświadczył, że nie 
może dać stanowczej odpowiedzi; w każdym ra- 
zie termin listopadowy jest nietrafny, gdyż rząd 
żadnej pod tym względem nie powziął jeszcze 
decyzyi. 

Pożyczka na podstawie $ 14. 

W najbliższych dniach pojawi się rozporzą- 
dzenie rządu na podstawie $ 14 o zaciągnięciu 
pożyczki 350 milionów w formie bonów kaso- 
wych. Pożyczka będzie umarzalną w ierminie 
15 lat, a koszty amortyzacyi i oprocentowania 
będą wynosiły do 30 milionów rocznie. 


Koło polskie 


odbyło wczoraj posiedzenie, na którem oma- 
wiano sprawy bieżące. Między innemi postawił 
poseł dr Adolf Gross następujący wniosek: 
„Koło polskie domaga się zwołania parlamentu 
zaraz po świętach wielkanocnych celem przepro- 
wadzenia reformy regulaminu Izby. Prezydyum 
Koła polskiego spowoduje wspólną konferencyę 
prezydyów większych klubów parlamentarnych 
celem poczynienia wspólnych energicznych sta- 
tań w powyższym kierunku u prezydenta mi- 
nistrów. Koło ustanowi w lej sprawie już teraz 
referenta“. 

Wszystkie wnioski przekazano komisyi par- 
lamentarnej. 


Proces agentów 
moskalefiiskich. 


Lwów, 18 marca. 


Przesłuchania popa Hudymy. 

Podobnie jak poprzedni oskarżeni i ten we- 
dle swoich zeznań jest niewinnym barankiem, 
który z propagandą carosławną nic nie ma wspól- 
nego. Sandowiez z powodu lektury kalenda- 
rza został prawosławnym popem, a Hudyma 
z powodu pięknych śpiewów w Ławrze pe- 
czerskiej. 

Pochodzi z Brodów, tam kończył ginnazyum, 


był następnie 2 lata w seminaryum duchownem | 


we Lwowie. Opuściwszy je, był kolejno urzę- 
dnikiem kolejowym, guwernerem, urzędnikiem 
Kasy zaliczkowej w Kulikowie, wreszcie wyje- 
chał do Rosyi na teologię. W Ławrze peczer- 
skiej, gdzie piękne śpiewy bardzo go do prawo- 
sławia zachęciły, poradzono mu, by pojechał do 
Jabłoczyna: stamtąd po półrocznym pobycie po- 
jechał do. Załucza. Skończywszy te „studya*, 
wyświęcony przez Antoniusza, objął „duszpa- 
sterstwo* w Załuczu. Bardzo go tam za jego 
duszpasterską działalność prześladowano, wre- 
szcie całkiem niewinnie znalazł się w areszcie 
śledczym. 

Na pytania przewodniczącego odpowiada 
oskarżony, że aparaty kościelne dał mu arcy- 
biskup Antoniusz, 

Przew.: Czy arcybiskup Antoniusz dawał 
księdzu jakieś wskazówki na drogę? 

Osk.: Żadnych. Zdecydowałem się jechać do 
Galicyi, bo tu już byli prawosławni. 

Przew.: Czy w Galicyi jest więcej ducho- 
wnych prawosławnych? 

Osk.: W chwili mojego aresztowania, oprócz 
nas dwóch, był jeszcze ks. Ilieezko. 


di 


6090750200 


Przew.: Czy ksiądz nie wie, co było przy- 
czyną, że w Załuczu ludność przeszła na pra- 
wosławie ? 

Osk.: Opowiadano mi, że przed 10 laty był 
tam ksiądz, którego ludność bardzo kochała. 
Był tam ekonom, którego syn wyświęcił się na 
księdza i przez protekcyę dostał się na miejsce 
owego księdza, wbrew woli ludności. Ludność 
protestowała, lecz nie nie pomagało. Nie agita- 
cya rubla wywołała prawosławie, tylko porada 
p. Trylowskiego. 

Przew.: Czy ksiądz nie wie co o tem, że 
z Załucza jeździła deputacya do Petersburga i 
miała tam dostać 28.000 rubli na cerkiew pra- 
wosiawną ? 

Osk.: Opowiadał mi o tem Michał Nahorniak, 
że był w Peiersburgu, widział się tam z jakimś 
biskupem. 

Z Bendasiukiem zna się z „Prykarpackiej 
Rusi*. Zasięgał jego rady, gdy starostwo husia- 
tyńskie zakazało mu odprawiać nabożeństwa. 
Od niego otrzymywał też druki zgłoszenia 
przejścia na prawosławie. 

Przewodniczący zadaje pytanie w sprawie 
szpiegostwa. 

Przew.: Czy temu mostowi na Czeremoszu 
przypatrywał się ksiądz wcześniej ? 

Osk.: Zwracał on szczególniejszą uwagę, bo 
jest drewniany, a długi na kilometr. 

Przew.: Dlaczego ksiądz zwrócił szczegól- 
niejszą uwagę na ten most? 

Osk.: Bo każdy zwracał na niego uwagę. 

Na pytania, skąd Sandowicz wziął się w Za- 
łuczu, odpowiada osk., że pisał po niego (do 
zachodniej Galicyi!), by przyjechał wyspowia- 
dać jego i żonę. 

Przew.: Czy ksiądz się wyspowiadał ? 

Osk.: Nie, bo nie było na to czasu. Przy- 
jechał rano dwie noce nie spał, ranek spędzi- 
liśmy na pogawędce, a popołudniu udaliśmy 
się na przechadzkę; na moście spotkał nas 
żandarm i „zdenerwował nas“. 

Z pytań prokuratora okazuje się, że osk. wi- 
dział się w monastyrze jabłoczyńskim kilka 
razy z hr. Bobriński m. 

Pytania obrońców zakończyły przesłuchanie 
i tego oskarżonego. 

We czwartek rozpocznie się postępowanie do- 
wodowe. 


Przegląd bolityczny. 
Wybór uzupełniający w Niemczech. W Borna 
(Saksonia) z powodu unieważnienia mandatu 


| członka „stronnictwa Rzeszy” generała Lieberta 


odbył się wybór uzupełniający do parlamentu. 
Liebert otrzymał 8527 głosów, narodowy libe- 


| rat Nietzsche 6487 głosów, socyalny demokrata 


Ryssł 11.897. Wobec tego odbędzie się wybór 
ścisły między Liebertem a Rysslem. 

Nowy gabinet włoski, Według dzienników skład 
gabinetu jest następujący : Prezydyum i sprawy 
wewiiętrzne Salandra, sprawy zagraniczne San 
Giuliano, kolonie Martini, sprawiedliwość Dari, 
wojna SŚpingardi, marynarka Millo, rolnictwo 
Cavasola, finanse Rava, oświata Daneo, roboty 
publiczne Ciufelli, poczta i telegraf Riccio. Ga- 
binet ma być dzisiaj zaprzysiężony. 
POZZO WE Oza 


KRONIKA. 


Czwartek 19 marca. 

„hamlet i hamietyzm*. Sprawozdanie z odczytu, 
umieszczone w numerze poprzednim, zawiera 
pewne niedokładności. Oczywiście nie blizko, 
lecz przeszło trzy wieki -Harnlet odbywa wę- 
drówkę po świecie. Uczonym, który zerwał 
z teoryą chorobliwości Hamleta, był nie Herder, 
lecz prof. Werder. Wyspiański kładł nacisk nie 
na pierwiastek woli i etyki u Hamleta, lecz na 
siłę jego inteligencyi itd. 


Nowiny krakowskie. 


Go komu z tej obiecanki? Wczoraj przyniosły 
„Czas“ i „N. Reforma* równobrzmiące komunikaty 
o budowie pałacu sprawiedliwości, nowego mostu 
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W SPRAWACH KREDYTOWYCH 
FELIKSA STATTERA W 


PLAC W. W. 


KRAKOWIE 


Ko” 


na Wiśle i dworca osobowego w Krakowie. ei 


munikaty mówią, w jakiem stadyum te spra 
się znajdują, wymieniają sumy na te budo 
przeznaczone, ale nie mówią, kiedy te budow) 
się zaczną. Komunikaty uzupełniły redakcye W" 
razami „nadziei“, że budowa rychło się rozp” || 
cznie i apelowały do prezydenta miasta, aby w U. 
kierunku użył swego wpływu, ale — to także "i 
przyspieszy terminu. Co ludności z obietnie, kiedy 
jej potrzeba pracy? Nim układy, komisye, kosz" || 
rysy itd. będą gotowe, bezrobocie może dopro*? || 
dzić do smutnych zajść. Wtedy nie wystarczy P% 
woływać się na komunikat na papierze. 

Trzy wykłady o sejmie i kraju urządza komisf? 
oświatowa w piątek 20-go b. m., w poniedziałe 
23-go b. m. i w piątek następny: o finans8 
krajowych, szkolnictwie i szpitalnictwie. Wykłać! 
odbywają się w sali Kasy chorych (Dunajewskieg? | 
l. 5, parler) o g. 7 i pół wieczorem. W piąte” i 
20-go b. m. mówi dr Rosenzweig o polity” | 
szkolnej. Wzywamy byłych uczniów szkoły pa” 
tyjnei oraz wszystkich chętnych towarzyszy, adf || 
wzięli udział w tych wykładach. Sprawa waż0® || 
wybory do sejmu się zbliżają! Jl 

Budowa zakładów sanitarnych. Sekcya ekonof || 
czna na wczorajszem posiedzeniu obradowała 1% 
daiszem wykonaniem uchwalonego przez Ra% 
miasta programu budowy zakładów sanitarnych 3 
Prądniku Białym. Aby ułatwić zajęcie i zarob% 
w obecnych czasach bezrobocia, uchwaliła sekel” | | 
rozpocząć budowę jak najrychłej, a jeszcze w | 
ku bieżącym wykonać budowę 2 domów mieszk? 
nych dla służby tych zakładów i budowę pawi 
nu chorób zakaźnych, a wreszcie budowę kane i 
ulicznego do tych zakładów. Koszta tych robo 
przeniosą sumę 550.000 koron. 

Pod adresem komisyi piantacyjnej miasta. 7% 


częło się dawanie nowych ogrodzeń ochronnyćHą | 
sadzenie drzewek na różnych ulicach. Dostała * 
między innemi ulica Miodowa i część Starowiślnó || 
niedaleko zbiegu tych ulic jest klin wolnej zie” | 
między ul. Starowiślną a Dajworem, otoczony || 
pasaniem brukowem. Od zeszłego roku kawał 1 || 
leży odłogiem; garść konającej, nieszczęsnej tra ać | 
pokryła go w jednej części. Czyż nie można 
wyższego ogrodzenia, posadzić parę krzewów, 

siać trawy ? 


W Dreźnie, na takim skrawku ziemi, jest kl | 


' kwiatów, otoczenie krzewami z boków, a na 


ŚWIĘTYCH11. wynagrodzeniem. uD0ODOC" 4 


jacych. Sprawca więc zbiegł, ale nie na ć 


kilka ławek. Krzewy chronią od pyłu tives“ || 

Tak mało jest zieleni u nas poza plantami, K | 
przydałby się nawet ten mały skrawek i ze wz£* || 
dów estetycznych i hygienicznych. 5 | 

Uniwersytet Ludowy urządził w lutym na SW | 
głównej 32 wykłady z ogólną frekwencyą 24 | 
słuchaczy, w tem 3 wieczorki literackie, 5 op, | 
wiadań dla dzieci z obrazami świetlnymi, w inny? ||| 
lokalach 30 wykładów. Czytelnię odwiedziło 4 06 | 
osób, w biblioteco wypożyczono 4558 tomów 480 || 
czytelnikom. ) | 

W „Promieniu* ania 20 b. m. o godz. 71/2 wia 
czorem odbędzie się odczyt p. Władysława Gui | 
plowicza p. t. „Legenda rasy aryjskiej“. Cena b | 
letu 40 h, dla członków 20 h. 

V. koncert symfoniczny Tow. muz. pod dyrek 
F. Nowowiejskiego, zapowiedziany na piątek 20 bi 
zainteresował koła muzyczne naszego miasta 5%), 
doborowym programem, na czoło którego wysta | 
się zbiorowa kompozycya z r. 1814. Kompozy®’ | 
ta składa się z fragmentów chóralnych i © gilt | 
stralnyeh; ustępy solowe w kantacie wyk | 
prof. Ludwig. Obok kantaty znajdują się w a 


oś || 


MY 
| 


| gramie 2 symtonie klasyczne: Haydna i Boot” 
| cena, zbliżone charakterem i duchem. | 


„gi 
Niedola emigrantów. Na dworcu tuła się od pilk” || 
dni kilkuset emigrantów, którzy wrócili z B WII 
mina, ponieważ zostali przez agentów oszu 
i nie znaleźli obiecanej im pracy. yi 
Napad rabunkowy. Wczoraj wieczorem o 10x, || 
wszedł do sklepu p. Żarembowei przy ul. ŚW: gi! 
masza jakiś wysoki mężczyzna, a zobaczy w’ i 
że w sklepie prócz sprzedającej niema nikog 
wyciągnął wielki nóż i zagroził nim p. Zarew” || 
wej, mówiąc: 
— Śmierć albo pieniądze. ad? 
Przerażona kobieta chciała wydać pieni% „|| 
gdy w tej chwili wszedł do sklepu ktoś Z iłuś” || 
j 


udziela nałjdokładniejszych 
informacyi o każdej osobie 
jako też o każdej firmie han” 
dlowej lub przemysłowej ca” 
łego świata za skromnem 


l 


| 
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Jeszcze tej samej nocy policya wykryła i areszto- 
wała sprawcę w osobie Gieszkowskiego. 

Nagły skon. W nocy wezwano pogotowie na 
dworzec kolejowy, gdzie zasłabł nagle urzędnik 
olejowy, p. Kramarz. Lekarz stwierdził zgon wsku- 
tek udaru serca. 

Aresztowanie oszustów. Policya schwytała dwóch 
handlarzy, sprzedających metalowe zegarki z łań- 
Cuszkami. Oszuści grasowali wśród emigrantów, 
ladących do Ameryki, i robotników sezonowych. 
Do nędzy życiowej biednych chłopów dołącza się 
leszcze wyzysk. 

Wyjaśnienie. Odnośnie do wiadomości, umie- 
szezonej w „Naprzodzie* z 11 b. m. o areszto- 
Waniu Ludwika Białoruskiego okazało się, że uczy- 
niony mu zarzut skradzenia szpilki (agrafki) był 
nieuzasadniony. Szpilka jest jego własnością i zo- 
stała mu przez policyę zwróconą ; niema też mowy 
o aresztowaniu, 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du- 
Najewskiego 7). 


Biblioteka otwarta od godziny 12—1'/e w po- 
ludnie i od 5—9 wieczorem. 
_ Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
d—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy uł. Zwierzynieckiej 14: 

We czwartek o godz. 7 wieczorem: W. Feld- 
Man: „Rozwój polskiej myśli politycznej *. 


W piątek o godz. 7 wieczorem wykład p. Ada- | 


ma Kropatscha „O Księciu Niezłomnym* Słowa- 


ckiego z powodu wznowienia w teatrze miejskim. | 


Wyjątki z „Księcia Niezłomnego* odczyta p. La- 
SOŃ. 

W Nowej Wsi (w sali Neidlingera) w piatek o 
godz. 7 wieczorem: H. Raabe: „O budowie czło- 
wieka. 

W stowarzyszeniu handlowców (Sebastyana 16) 
W piątek o godz. 7 wieczorem: dr B. Zahorski: 
„Początki rodziny *. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Czwartek: „Hamlet“. 


Nowiny Iwowskie. 


Z Banku krajowego. Wydział krajowy zamiano- 
wał posła, dotychczasowego wiceprezesa Rady nad- 
"zorczej Banku krajowego Kazimierza Laskowskie- 
go prezesem Rady nadzorczej, a wiceprezesami dra 


Mfranciszka Paszkowskiego i Stefana Fadaka. 


Zabicie dozorcy mostu. Za rogatką Żółkiewską 
koło Zboisk przejeżdżała wczoraj o godzinie 2 po 
północy fura przez most. Na furze jechali podo- 
bno studenci z Dublan. Jeden z nich spostrzegł, 
žo za furą goni jakiś człowiek, i myśląc, że to 
bandyta, wystrzelił dwukrotnie z browninga, kła- 
dąc trupem goniącego za furą. Zabiłym był do- 


= 


Ł 


Zorca mostu Jan Wożniak. Przypuszczają, że Wo- | 
źniak gonił za furą, chcac jadących ostrzedz, że 


Most uszkodzony. Śledztwo w toku. 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Da- 
rowskiego 7, Il. p.). 

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6—7 
Wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 1—8 
Wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni- 
Czych od godz. 7/3—9 wieczorem. Zabawy dla 
dzieci w niedziele od godz. 4—6 wieczorem, 


Z kraju. 


Żywiecki Uniwersytet Ludowy urządza w nie- 
zielę 22 bm. o godz. 11 rano w sali „Urania“ 
Poranek artystów ze współudziałem Jul. Kadena 
p. Romany Szpuk-Bandrowskiej, artystki teatru 
Krakowie. Poezye Sieroszewskiego, Daniłowskie- 
„ Markowskiej, Bystrzonia i i. będą tematem pre- 

cyi. Tego samego dnia odbędzie się naukowa 


Wycieczka do Bystrej, do zakładów górników II 


upy. Tamże odbędzie się wieczór literacki, po- 

ięcony poezyom górniczym. 

Z Rawy Ruskiej piszą nam: Klęska bezrobocia 
Rh ominęła i naszego miasteczka; cała ludność 
- oi pozbawiona pracy, patrzy z trwogą W 

Yszłość, nie widząc z nikąd pomocy. Ruchu bu- 
jęgi, ego niema żadnego, a przecież tylko pod- 
bo, * budowli państwowych może dać ratunek. Ro- 
licy udali się też w tej sprawie do starostwa 


syg o przyspieszenie terminu robót państwo- 


i szjzoły realnej. Formalności załatwiono, budowę | nik 20 osób. Dokładne datí z innych miejscowo- 


uchwalono, ale zamiast nadziei choćby, że się bu- 
dowę wnet rozpocznie, robotnicy usłyszeli krótką, 
twardą odpowiedź starosty: „Ja budowy nie mam 
żadnej i nie jestem budowniczym. Taką odpo- 
wiedż daje przedstawiciel rządu w miasteczku, 
gdzie na gmachach brak gzymsów, bo już dawno 
pospadały przechodniom na głowę. Nawet burmi- 


(| strza brak w tej świetnej mieścinie. Cóż ci biedni 


robotnicy mają robić? Pracy niema, rabować nie 
wolno, pozostaje śmierć głodowa. Czy to nie jest 
igraniem z ogniem ze strony rządu? Czyż każda 
uchwała musi lata czekać na spełnienie ? 

Pożar w Wieliczce. Wczoraj wybuchł pożar w 
składach papieru J. Czerneckiego, właściciela dru- 
karni i księgarni. Zapaliły się magazyny z książ- 
kami i odrazu buchnał silnym płomieniem, ogar- 
niając cały budynek. Mimo akcyi ratunkowej o- 
gień zniszczył cały magazyn. Szkoda bardzo zna- 
czna, nie była ubezpieczona. 

Pożar. Dnia 17 bm. wybuchł około godz. 4 po 


iniu w Kości -brze 7 groż - 
Czytelnia czasopism otwarta codziennie od : KC Włam akacji a 


godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. | Siedztwie plebanii i dworu i to doszczętnie, gdyż 


żar. Spłonęły cztery zagrody w najbliższem są- 
nie było komu ratować i jedynie sikawka z Chrza- 
nowa oraz kiłku mieszczan ogiań gasiło, natomiast 
ani służba dworska hr. Wodzickiego, którego pa- 
łacowi ogień nie groził, ani nawet sąsiedzi z Ko- 
ścielca przy ogniu byli niewidzialni. Chaty aseku- 
rowane na 50 i 100 koron, zatem szkoda się bie- 
dakom nie zwróci. 
Z zaboru rosyjskiego. 


Kowy generał-guhernater. O nowym generał. 
gubernatorze warszawskim podają następujące 
szczegóły: Generał jazdy Żylinskij jest wycho- 
wańcem akademii sztabu generalnego w Peters- 
burgu. Po szeregu lat służby w sztabie głów- 
nym doszedł do stanowiska generała-kwater- 
mistrza. Podczas wojny japońskiej był naczel- 
nikiem sztabu namiestnika Dalekiego Wscho- 
du, admirała Aleksiejewa. Po wojnie tej Żylin- 
skij został dowódcą dywizyi jazdy w Kielcach. 
Od lat kilku Żylinskij zajmował stanowisko na- 
czelnika sztabu generalnego w Petersburgu, na 
kiórem współpracował w reorganizacyi armii 
rosyjskiej lat ostatnich i uczestniczył kilkakro- 
tnie w wielkich manewrach, oraz inspekcyach 


(armii we Francyi, gdzie wielce jest ceniony. 


Zawieszenie konserwatywno-ugodowego „Słowa“. 

lzba sądowa warszawska zatwierdziła konfiska- 
tę nru 62 „Slowa“ z artykułem b. posła do Rady 
państwa p. A. Napiórkowskiego p. t. „W rocznicę 
reformy sądownictwa“. Równocześnie Izba sądowa 
zarzadziła zawieszenie wydawnictwa „Słowa“ aż 
do czasu rozstrzygnięcia sprawy sądowej, wytoczo- 
nej z powodu wymienionego wyżej artykułu. 


Ze świata. 

Lołerya klasowa. Przy wczorajszem ciągnieniu 
losów loteryi klasowej wygrał 200.000 kor. los 
ur. 54.319. 20.000 kor. wygrał los ur. 95.286. Po 
10.000 kor. wygrały losy nr. 50.707 i 81.376. 
5000 kor. wygrały losy 7.091, 29.119 i 84.135. 
Proces o szpiegostwo w Wiedniu. W procesie 

o szpiegostwo przeciw 9 oskarżonym przesłu- 
chiwano wczoraj świadków. Jako główny świa- 
dek występował komiserz lwowskiej policyi 
Charwat. Również przesłuchano jako świadka, 
skazanego przed kilku dniami za szpiegostwo, 
Reicha, którego przyprowadzono z więzienia. 
Przedstawicięl sztabu generalnego dawał wy- 


jaśnienia. Dzisiaj wygłosi prokurator oskarże- | 
| jak influenzy, katarze pluc it. p. stanowi „Kuleke” 


nie, 

Samobójstwo dyrektora banku. Z Ołomuńca do- 
noszą: Dyrektor ołomunieckiego banku kredyto- 
wego Loew popełnił wczoraj samobójstwa. Na o- 
negdajszem posiedzeniu rady nadzorczej banku 
podniesiono przeciw -Loewowi zarzuty, wreszcie 
go zazuspendowano. Bank znajduje się w trudno- 
ściach finansowych. Na razie wstrzymano wypła- 
ty, a wypłaca się jedynie pieniądze złożone na 
książeczki wkładkowe. Wezoraj panował w banku 
wielki natłok publiczności; na dzisiaj zwołano ze- 
branie akcyonaryuszów. 

Ofiary orkanu. Z Nowoczerkaska donoszą: We- 
dług dotychczasowych wiadomości zginęło skutkiem 


| 


ostatniego orkanu we wsi Gosudarewo 6 osób, we | 


th. Jest to budowa gmachu sądu powiatowego ' Wsi Kagalników 18 osób, zaś we wsi Nahiczewa- 
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ści nie są znane. Wiele wiosek zalała woda pod- 
czas orkanu zupełnie. Sto wiosek kozackich u uj- 
ścią Donu jest znisczonych. 


C. GABRYEŁSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele — krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 


ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
TELEGRAMY 
z 19 marca. 


Ubezpieczenie społeczne. 


Wiedeń. Komisya dla spraw ubezpieczenia 
społecznego przyjęła $$ 21-22 według wnio- 
sków subkomitetu. Przystąpiono do dyskusyi 
nad sprawą powiatowych biur dla spraw ubez- 
pieczenia. 1 

Pożyczka galicyjska. 

Wiedeń. Wczoraj przybyli do Wiednia mar- 
szałek krajowy hr. Gołuchowski, członek Wy- 
działu krajowego Jahl i dyrektor Banku kra- 
jowego Steczkowski celem podjęcia rokowań o 
pożyczkę krajową w wysokości 60 milionów ko- 
ron. Z tej pożyczki mają być pokryte 26 milio- 
nów dawniejszych pożyczek, zaś z reszty ma 

rzypaść 11 milionów na kredyty z powodu 
klęsk oraz 23 miliony na pokrycie niedoborów 
budżetu krajowego za lata 1911, 12 i 18. 


O rozdział zopomóg w Galicyi wschodniej. 
Wiedeń. Imieniem klubu ukraińskiego zjawili 
się wczoraj u prezydenta ministrów posłowie 
Kost i Eugeniusz Lewicki w sprawie klucza 
rozdziału zapomóg w Galicyi wschodniej. Wy- 
razili oni życzenie, aby znaleziono sposób, we- 
dług którego rozdział w Galicyi wschodniej do- 
konywałby się sprawiedliwie. Prezydent mini- 
strów porozumie się z ministrem skarbu. 


Strejk górników. 


Praga. Według doniesienia tutejszych dzien- 
ników w szybie „Tegethof* północno-czeskiego 
Towarzystwa kopalni węgla w Maltheuer za- 
strejkowała. większa część. robotników z ogólnej 
liczby 500. Powodem strejku są różnice co do 
płacy. 

Przeciw poliłyce antypolskiej. 

Berlin. W komisyi budżetowej sejmu pruskie- 
go podczas obrad nad budżetem komisyi kolo- 
nizacyjnej jeden z mówców centrum ganił 
politykę polską rządu. Wydano miliard pru- 
skich pieniędzy, a mimo tego 99.689 hektarów 
ziemi niemieckiej przeszło na własność polską. 
Nie można też powiedzieć, aby polityka polska 
podnosiła powagę Prus za granicą. Jeden z mó- 
wców konserwatywnych zaznaczył, że po- 
lityka kolonizaćyjna Niemiec jest defenzywną, 
ponieważ nie idzie o wypieranie polskości. 

Rewizya konstytucyi w Rumunii. 

Bukareszt. Izba postanowiła 100 głosami prze- 
ciw jednemu rozpocząć dyskusyę nad rewizyą 
konstytucyi. Senat przyjął 72 głosami przeciw 
5 odpowiedź na mowę tronową. 


Przy chorobach gorączkowych 


zdrowotne pożywienie i skuteczną podporę dyety gorą- 
czkowej, gdyż jest łatwo strawne, działa wzmacniająco 
na osłabione gorączką ciało a przez to, iż zawiera w so- 
bie mineralne składniki pobudza u chorego również i a- 
pełyt. Wszechstronne zastosowanie „Kułeke* widocznem 
jest najlepiej w „Kuleke* książce kuchennej, którą w ki- 
zdej apteco lub drogueryi nabyć można bezpłatnie. 


Obrońca w sprawach karnych, były sędzia 


Józef Mirenowicz 


przeniósł kancełaryę do realności przy ul. Krasiekich l. 15 
we Lwowie. 


* Komplety taneczne w Związku stow. robotni- 
czych (ul. Dunajewskiego 5, Il. p.) odbywają się 
w każdą niedzielę. Początek o godz. 3 po poł. 


załączamy Szan. Śbonettom w Austryf zawsze okolo 
25-30 każdego miesiaca, nimi upraszamy © wyrównywanie 
prenumaraty. Prenuimeraci zamiejstcowi zechcę wyrówny: 
wać prenumerata przekazami pecitowymi, czeki bowiem 
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Pobozni arystokraci 
w ziedztwie. 


W tych dniach, jak donosi paryski „L'Homme | 


libre“, wniesiona została do sądu paryskiego 
skarga księdza Estevenet, proboszcza z Belmont, 
oraz kapitalisty Luguela z Chatoroux ~- prze- 
ciwko „Federacy! katolickiej“ o zwrot na rzecz 
pierwszego 80.000 a drugiego 25.000 franków. 

Przedwstępne śledztwo doprowadziło do roz- 
poczęcia dochodzeń w kierunku uchybienia 
ustawie o stowarzyszeniach i oszustwa prze- 
ciwke: br. Ludwikowi de la Tour, prezesowi 
rady administracyjnej „Federacyi*, hr. de Cler- 
mort-Tonnerre, Grimaldiemu, tytułującemu się 
margrabią San Damiano, szambelanowi papie- 
skiemu oraz przedstawicielom dwu agentur 
Brieuxowi i Reynaudowi. 

Wymienieni założy:i ową „Federacyę katoli- 
cką* z kapitałom 100.000 franków. Zadaniem 
towarzystwa miało być przychodzenie z po- 
mocą finansową (zapewne pożyczki?) księżom, 
którzy mogliby potrzebować tejże skutkiem no- 
wych warunków, stworzonych przez rozdział 
kościoła od państwa. 

Stały dopływ pieniędzy miało otrzymywać 
towarzystwo drogą umów z kupcami, którzy 
zgodziliby się przelewać do jego kasy pewien 
odsetek od swych obrotów. Widocznie racho- 
wano na to, iż kupcy, mający odbiorców ze 
sfer pobożnych i arystokratycznych nie ośmielą 
się takiemu żądaniu odmówić. 

Wśród osób zaś, do których zwrócono się o 
branie udziałów, znaleźli się ks. Estevenet i 
Luguel. 

Założyciele oświadczali, że działają za zgodą 
i upowaźnisniem arcybiskupa paryskiego. 

Margrabia San Damiano jeździł też do Rzy- 
mu, gdzie wedle wiasnych relacyj był przyjęty 
szczególnie życzliwie przez otoczenie papieskie. 

Dia podkreślenia swoich stosunków z Waty- 

kanem towarzystwo postanowiło ofiarować pa- 
pieżowi z powodu uroczystości konstantynow- 
skich jakiś tryptyk i korespondowało z koman- 
dorer Puccinellim, intendantem pałacu waty- 
kańskiego, aby się upewnić, jak papież zapa- 
amje się ua podobny dar, którego szkice został 
odfotogiaiowany. 
„ię Wszystko to imponowało, zwłaszcza księdzu 
Estevenet, który, dawszy się początkowo namó- 
wić tylko na udziat i0.000-tysięczny, potroił 
wkońcu tę sumę. 

Tymczasem paryski organ dyecezyalny „Se- 
maine reiigieuse* donióst był niedawno, iż owa 
„Federacya katolicka“ jest ząchwianą. 

Ksiądz Estevenet zażądał wtedy wyjaśnień i 
rachunków. Zbywano go odpowiedziami, iż pie- 
niądze jego zostały przekażane arcybiskupowi 
z Auch dia uzyskania odeń autoryzacyi dla to- 
warzystwa, że pośredniczył w tej sprawie hr. 
Niontebello — niestety już nie żyjący. Wkońcu 
ls. Estevernet, zamiast brzęku pieniędzy siysząe 
historyjki, stracił cierpliwość i zaskarżył towa- 
tzystwo do sądu. 

Rewizya, dokonana u organizatorów pobo- 
¿nego stowarzyszenia, przy której zabrano wszel- 
kie papiery, odnoszące się do jego działań, nie 
zdołała ustalić, gdzie się podziało 55.000 fran- 
ków obu skarżących ? 


Przygody rosyjskiego prele- 
genta w Prusiech. 


Tow. Łunaczarskij w Berlinie. 

Znany rosyjski publicysta socyalistyczny i kry- 
tyk, autor dzieła „Religia a socyalizm*, tow. Łu- 
naczarskij, przebywający stale w ostatnich 
czasach w Paryżu lub we Włoszech, wybrał się 
do Berlina z odezytem dla kolonii rosyjskiej... 

W „Berl, Tageblatt“ tak przedstawia sam nie- 
fortunny prelegent swoje przygody: 

Berlińska policya udzieliła uprzejmie zezwolenia 
stowarzyszeniu rosyjskich akademików na urza- 
izenie 2 odezytów: o Gorkiia i Verhaerenie. Nic 
nie miała także przeciw temu, aby ogłosić o tem 
w inseratach pism. 
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Dnia 23-go lutego b. r. prelegent Łunaczaskij 
przybył do Berlina i tegoż dnia wygłosił odczyt 
o Gorkim. D. 25 lutego miał odbyé się drugi wy- 
kiad. 

Lecz nie zdążyła jeszcze publiczność zapełnić 
sali, gdy wszedł jakiś elegancki pan, jak się pó- 
źniej pokazało, komisarz policyjny i specyalista 
od spraw rosyjskich — za nim ukazał się „Szuc- 
man“. Podszedł do Łunaczarskiego i szepnął mu, 
że jest aresztowany. 

Nagle zjawiło się na sali jeszcze kilku elegan- 
ckich panów... 

Łunaczarskiego posadzono do automobilu. 
stko to się działo z niesłychaną szybkością. Poli- 
cya działała tak energicznie, jak gdyby się jej u- 
daio złapać nainiebezpieczniejszego z 
rozbójników. 

Automobil podjechał do mieszkania Łunaczar- 
skiego. Stamtąd zabrano jego rzeczy i odwieziono 
pana prelegentą do głównego zarządu policyjnego. 
Poprowadzono go długimi korytarzami. Wkońcu 
stanął pzzed urzędnikiem, który zarządził powierz- 
ekowne badanie. Odebrano pieniądze i listy, do- 
kumenty i zegarek. 

I zaów go poprowadzone — widocznie do ja- 
kiejś celi. Prelegent oświadcza, że będzie się skar- 
żył. Otrzymał obojętną odpowiedź, że skarżyć się 
może -— dopiero jutro. Jakiś dozorca zakomende- 
rowal: 

— Wszystko do kapełusza ! 

Łunaczarskij nie zrozumiał. Gdy jednak dozor- 
ca powtórzył swój okrzyk podniesionym głosem, 
prelegent zrozumiał i pokornie położył do kapelu- 
sza portmonetkę, grzebyk, ołówek i przypadkowo 
znalezioną w kieszeni maluśką rękawiezkę dzie- 
cka-syna. 

Dalej zażądano od więźnia, aby się rozebrał, 
potem, aby zdjął buty. Krawat zabrano, lecz pó- 
Źniej oddano z powrotem z uwagą: 

— Do krawata i tak się nie nie schowa. 

Następnie zaprowadzono pana prelegenta do celi 
Ńr 21. Pozwoleno mu się ubrać. W celi było cie- 
mo i więzień zaczął protestować. 

— To nie, lepiej się pan wyśpisz! 

Na drugi dzień prelegent spostrzegł, że w celi 
wogóle niema urządzeń dia sztucznego oświetle- 
nia. Roziegł się głos: 

-—- Wstawać! Sprzątać cele! 

Otworzono drzwi i ręka niewidzialna postawiła 
garnek z jakąś obskurną czarną lurą (prawdopo- 
dobnie kawą), oraz kawałek chleba. Chleb możli- 
wy, zaś „kawa“ dla wewnętrznego użytku zgoła 
niemożliwa... Więzień ofiarował kawę na rzecz 
penatów tego domu. 

Następnie prelegenta wykąpano w łazience wje- 
ziennej wraz z awoma złodziejami. Wkońcu od- 
było się poważniejsze badanie. Urzędnik absolu- 
tnie nie chciał uwierzyć, że Łunaczarskij to praw- 
dziwe nazwisko, a nie pseudenim. Gdy się poka- 
zało, że ojciee Łunaczarskiego był generałem, wy- 
wario to widoezne wrażenie. Wkońcu na podsta- 
wie listów i dokumentów przekonano się, że Łu- 
naczarskij jest istotnie — Łunaczarskij. Pokazało 
się, że aresztowano Ł. na skutek denuneyacyi ja- 
kiegoś szpiega; konsul rosyjski tu się niczem nie 
przyczynił. 

Jak widać, denuncyacya szpiega wystarcza, aby 
w Parusiech człowieka zaaresztować i przetrzymać 
przez noc w więzieniu. 

Po upływie dwóch godzin Łunaczarskij opuścił 
Berlin, obowiązując się nie przekraczać gra- 
nicy pruskiej w ciągu lat 49. Czyli że będzie 
mógi przyjechać do Berlina w 87 roku życia i 


, wówczas ewentualnie dokończyć wykład o Ver- 
haerenie... 


ORGAN ZWI 


Łunaczarskij wszcząż proces przeciw Jagowowi, 
prezydentowi policyi berlińskiej przez swego ad- 
wokata dra Eikla. 


Ofiary rulety. 


z tragedyj w Monte Gario. 


Wszy- | 
| małżeństwem angielskiem. 


Znaną jest rzeczą, że rok rocznie mnóstwo ofiar ` 


pochiania nieszczęśliwa namiętność gry w rulete. 
Smufnie kończą nietylko lekkomyślni poszukiwa- 
cze przygód, lecz spokojni ojcowie rodzin, solidni 
działacze społeczni, umiarkowani ludzie interesu... 


nn 


Niejaki Arnim przebywał w Monte Carlo w 


ciągu dziesięciu sezonów, poczynił dużo cieka- 
wych obserwacyj i obecnie wydał zajmującą książ- 
kę: „Monte Garlo“ — „przestroga dla roda- 
ków-Niemeów'. Opisuje szczegółowo stosunki 
w jaskiniach gry i wylicza ofiary, jakie pochło- 
nęła straszna namiętność w ciągu lat ostatnich. 

Zazwyczaj się kończy na samobójstwie, 
zbrodni lub łapach Uchwiarza. 

Przed paru laty zniknęła gdzieś w Monte Carlo 
bogata Szwedka nazwiskiem Levin. Posiadała ma- 
sę kcesztowności, które zazwyczaj na sobie nosiła. 
W zażyłych stosunkach przebywała z pewnem 


Pewnego dnia w Marsylii spostrzeżono wśród 
przesyłanych pakunków jakąś skrzynkę pokrwa- 
wioną. Udało się znaleźć nadawców (owe mał- 
żeństwo angielskie) i zaarcsztować; później ska- 
zano ich na śmierć. Cynieznie przyznał się mał- 
żonek do tego, że panią Levin zamordował, 
pokrajai na kawały i wysłał w skrzyni w 
świat daleki. Wszystko, co miał, przegrał w ruletę 
i inaczej nie mógł postąpić, 

Podobnych zbrodni możemy opowiedzieć bez li- 
ku. Slady zaś ruiny materyalnej, spowodowanej 
przez ruletę, znajdziemy wszędzie — w Londynie 
i Rzymie, Wiedniu i Paryżu, oraz nawet w dro- 
bnych mieścinach tyrolskich. 

W Mentonie powszechnie znają pewnego szczu- 
płego, jak tyczka, pana w krótkim palecie i z mo- 
noklem. Jest to lord angielski, który puścił już 
miliony i został opuszczony przez własną ro- 
dzinę. Obeenie w drodze iaski wypłaca mu ruleta 
po 10 franków dziennie, Dziś jednak ruleta nie 
jest tak szczodrą i najwyżej poszkodowanemu w 
podobny sposób wypłaca koszta podróży powro- 
tnej, wymagając poświadczenia odbioru i obietnicy 
zwrotu. 

Zmariy król szwedzki spędzał ostatnią zimę 
przed śmiercią w pobliżu Mentony. Jego szambe- 
iań, pewien hrabia ze starego rodu szwedzkiego, 
przepuścił w Monte Carlo całą królewską 
kasę podróżną. Gdy później już w Sztokholmie 
nagie zaprezentowano niewyrównane rachunki, de- 
fraudacya wyszła na jaw. Hrabia zresztą zdążył 
uiotnić się, jak kamfora. 

Pewien kupiec z Berlina, ofiara fatalnej swej 
namiętności, stałszował akcye fabryk sta- 
wych w Bochum. Zastawił te papiery za 30.000 
marek i z tymi pieniędzmi pospieszył do „Monże 
Carlo, aby wypróbować nowego systemu gry, 0- 
czywiście zupełnie pewnego. Wrócił bez grosza 
i spróbował po raz drugi papiery sfałszować, lecź 
nie udała mu się sztuka i dostał się pod klucz. 

50-letmnia kucharka po 30-letniej ciężkiej pracy 
uzbierała sobie kapitalik. Otrzymała jeszcze mały 
spadek po matce. Za te pieniądze otworzyła sobie 
małą restauracyjkę w pobliżu Metzu. Miała także 
wspólnika, jakiegoś dalekiego krewnego. Pewnego 
dnia wspólnik znikł. Zabrał wszystkie pieniądze; 
zastawił, co można było zastawić, posprzedawał 
różne rzeczy. Wybrał się bowiem do Monte Carlo, 
aby urzeczywistnić swe stare marzenie — rozbić 
bank. Miał naturalnie „zupełnie pewny* plan. 
Puścił naturalnie wszystko, zaś restauracya poszła 
na lieytacyę. Stara kobiecina na starość znowu 
musiała wziąć się do ciężkiej pracy. ? 

Pani dr. H. z Charlottenburga po olbrzymiej 
przegranej w Monte Carlo dostała takiego roz- 
stroju nerwowego, że postanowiła skończyć 
samobójstwem — wraz z dziećmi, w tej licź 
bie z 16-letnią córką. Istotnie, zatruła siebie i dzieci 
gazem. 

Tę listę ofiar — pochodzących, jak widzimy: 
ze wszelkich klas społecznych, moglibyśmy prze- 
dłuażać bez końca. Straszne spustoszenia czy! 


ruleta ! 
ZA) 
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Rozmaitości. | 

Z aktu oskarżenia przeciwko prof. Baudeuinow! 
W związku ze sprawą skazania prof. Baudouin“ 
de Courtenay przez sąd rosyjski na 2 lata twiet 
dzy znajdujemy w „Dzienniku Petersburskim Pó” 
niższy wyciąg z aktn oskarżenia: 
„Ńzeczywisty radca slanu, Jan de 


Baudouin 


Courtenay, liczący 68 lat, oskarżony jest o to, %7 
we wrześniu 1913 roku wydał i rozpowszechni* 
pomocą sprzedaży paręset egzemplarzy napisat 
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Przezeń i wydrukowanej w drukarni Stasiulewicza 
broszury p. t. „Nacyonalnyj i teritorialnyj priznak 
w awtonomii*: 1) nawołującej świadomie do po- 
pełnienia czynu buntowniczego przez wyjaśnienie 
w tej broszurze, iż Rosya, stanowiąca „kolos geo- 
graficzny” i „potwór państwowy“, nie może funk- 
Gyonować bez politycznie autonomicznych obwo- 
dów, skutkiem centralizacyi winna ulegać stopnio- 
wemu paraliżowi, że, wobec tego, należy Rosvę 
podzielić na poszczególne stany lub politycznie 
| wyodrębnione kraje, zwiazane łączącą je umową, 
a dla osiągnięcia tego należy znieść wszelkie przy- 
 wiłeje i ograniczenia, związane z pochodzeniem 


wszystkich bez różnicy obywateli i obywatelek i 
uznać państwo za poza-wyznaniowe i poza-naro- 
dowościowe; że w imię dobra ludu raz na zawsze 
należy usunąć molocha państwowości, któremu w 
ofierze przynoszone jest szczęście i dobrobyt po- 
szczególnych osób i grup społecznych; 2) zawie- 
rającą w sobie kłamliwe informacye o działalności 
instytucyj prawodawczych wogóle i szeregu urzę- 
dników w szczególe, wywołujące w ludności wro- 


prawodawey i rządcy Rosyi chcieliby znieść naj- 
mniejsze ślady miejscowej samodzielności”, że ich 
miłość bliźniego „ucieleśnia się w pogromach, w 
ekspedycyach karnych i we wszelkiem niszczeniu 
się nawzajem”, źe „patryoci swojej ojczyzny”, po- 


| gromy, że byli naczelnicy miast von Wahl i Klej- 
| gels pozwalali policyi brać łapówki przy „obejściu 
praw”, i że Rosya jest „rozkawałkowana na ge- 
nerał-gubernatorstwa, w których satrapi wydają 
prawa według swego widzimisię i rozporządzają 
się dowolnie życiem obywateli“ i że „w miarę 
wzrostu poprzedniej państwowości rosyjskiej lud 
| wpadał w coraz większą niewolę, a korzyści z te- 
| go ciągnęła tylko grupa przywódców i wyzyski- 
Wwaczów ^. 


pod datą 15 bm.: Dziś obserwowano w mieście i 
| okolicy dziwne zjawisko na niebie. Od rana niebo 
pokryte było żółtawo-brudnemi chmurami, i pod- 


Z powodu burzenia, względnie przebudowy 
| g:*- Krzysztoforów* — Rynek główny L. 35 


wiam zupełni 


znajdujący się tamże od roku 1873 


handol szkła, porcelany I lamp. 


Przez krótki czas sprowadzać jeszcze 
będę dawniej zakontraktowane towary. 
Wszystkie zapasy, jakoto: szkło, lampy, 
porcelanę francuską i czeską i t. d. sprze- 
daję po znacznie zniżonych cenach. 
Również gotów jestem sprzedać w ca- 
łości mój sklep, ewentualnie łącznie 
z firmą. Pośrednictwo wykluczone. 
Przy tej sposobności zwracam uprzej- 
mie uwagę moich stałych P. T. Odbior- 
ców na nastręczającą się w tym krótkim 
czasie możebność skompletowania za- 
kupionych u mnie garniturów, pochodzą- 
cych z fabryk, których wyłączną sprze- 
daż w Krakowie posiada moja firma: 


W. BAZES 


KRAKOW, „KRZYSZTOFORY“. 
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ODC DIEM ICIC A CILLICH KLAŁAMCI al 
RZĄDOWO UPRAWNIONA 


N FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


pod firmą 


K. Rząca i Ghmursk 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 


Wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WODY 
MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym [e] 
Wwodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, 
Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spe- 
cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
azistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalna z prze- 
Pisu Prof. Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 
kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko, 
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danej osoby, ogłosić kompletne równouprawnienie | 


gi do nich stosunek przez twierdzenie, iż „obecni | 


I 


i 


czynając od b. ministra Plehwego, urządzają po- | 


Brudny śnieg. Z Tyflisu na Kaukazie donoszą 


Piątek 20 marca 1914 


czas wielkiej mgły spadł śnieg zmieszany z bru- 
dem. Zjawisko to tłómaczy się orkanami, które 
miały miejsce nad koleją kaukaską, gdzie wicbry 
silne tyle kurzu i piasku poziniałały, że wały pia- 
sku nagromadzone na dworcach i torach uniemo- 
żłiwiały ruch kolejowy. W Temir Chan Szura or- 
kan trwał przez 16 godzin i pokrył całe miasto 
grubą warstwą kurzu, a powietrze było do tego 
stopnia przesycone kurzem, że już o godzinie trze- 
ciej zapanowały zupełne ciemności. W Szemacha 
podobnie jak w Tyflisie spadł brudny deszcz, pod- 
czas gdy powietrze było zadymione. 

Zamachy na lotników angielskich. Podczas śledz- 
twa za przyczyną nieszczęśliwego wypadku, który 
się niedawno wydarzył dwom angielskim lotnikom 
kapitanowi Allen i oticerowi Burroughs, zrobiono 
bardzo ciekawe odkrycie. Dwupłatowiec przewró- 
cił się z powodu złamania kierownicy steru. Stwier- 


| dzono, że w miejscu, gdzie kierownica przymoco- 


wana była do steru, kierownica była nadpiłowana. 


| Mechanik, który ostatni aparat przed odjazdem 


kontrolował, niczego nie zauważył. Nie można 
stwierdzić, kto przy kierownicy piłował, i przypu- 
szczać należy, że chodzi o czyn zbrodniczy, tem- 
bardziej, że i dawniejsze wypadki wykazywały 
nieraz te same przyczyny. Dały one już powód, 
iż postawiono ministrowi wojny odpowiednie za- 
pytanie. I wtym razie pragną posłowie w tej kwe- 
styi interpelować ministra wojny. 

Olbrzymie manewry niemieckie. Korespondencya 
wojskowa berlińska „Heer und Politik* donosi, że 
zapowiedziane na lato br. wielkie manewry nie- 
mieckie będą obejmowały 6 korpusów (12 dywi- 
zyj). Tak wielka ilość żołnierzy będzie użyta, że 
do transportu powrotnego użyje zarząd kolei 600 
specyalnych pociągów. W manewrach będą użyte 
balony i latawce, oraz 12 brygad artyleryi polnej 
i eały stan prezencyjny oddziałów technicznych i 
inżynierskich wspomnianych 6 korpusów. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Przypominamy Szan. Towarzyszom, orgauizacyom 


|! politycznym i zawodowym, że wszelkie komuni- 


Zofia Biesiadec 


Ki 


J 


podróż 


Biuro: 


czny skład 
serów i eksport masła Brac! Rolnickich, Kraków, Wielopole 7/N 


deserowa | kuchenne najlepszej jakości poleca fab 


Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 


Banku Hipofecznego 


poleca 

jako dobrą i pewną lokacyę 
4 proc. Listy hipoteczne, 
4 i pół proc. Listy hipoteczne, 
4 proc. Listy Tow. kredyt. ziemskiego, 
4 i pół proc. Listy Banku krajowego, 
4 proc. Listy Banku krajowego, 
4 proc. Pożyczkę krajową, 
4 proc. Galic. obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujomy po naj- 

dokładniejszym kursie dziennym. 


7 


katy o zgromadzeniach, posiedzeniach i zgroma- 
| dzeniach płaci się z góry za każdy raz pe 48 h, 
i a komunikaty o zabawach i wieczorkach za wstę- 
pam: 1 kor. za jeden raz. Zamiejscowe organizacye 
mogą przysyłać tę należytość przy zamówieniu 
| markami listowemi. Komunikałów bezpłatnie za- 
| mieszezać w „Naprzodzie* nie będziemy. 
| 7 Baczneść krawcy! Walne zgromadzenie „zgro- 
madzeń towarzyszów i towarzysze: krawieckich * 
odbędzie się w niedzielę 2% marca o godz. 101: 
przed południem, a w razie braku kompletu o 117/3 
bez względu na komplet. Porządek obrad: 1. Sta- 
tut zatwierdzony przez c. k. Namiestnictwo i wpro- 
wadzenie obowiązujących nim norm. 2. Stosunki 
w zawodzie krawieckim, a organizacya zawodowa. 
O czem zawiadamiając, proszę kolegów i koleżanki 
o Jiezne przybycie. Jan Jasiński. 

+ „Józetówkać, tradycyjna zabawa taneczna od- 
będzie się w Krakowie w salach Związku stowa- 
rzyszeń robotniczych (Dunaiewskiego 5), zamiast 
19, w sobotę 21 marca. 

* Stowarzyszenie „Wzajemna Pomac emigrantów- 
Polaków z zaboru rosyjskiego w Krakowie” urza- 
dza we środę 25 marca br. zabawę dła dzieci 
swoich członków i ich rodzin w lokalu Związku 
stow. rob. (Dunajewskiego 5). Program: 1) Ode- 
graną będzie sceniczna baśń „Kopciuszek“; 2) Od- 
tańczą w 4 pary krakowiaka; 3) Żywe obrazy; 
4) Deklamacya; 5) Śpiewy; 6) Gry; 7) Kosz słod- 
kiego szczęścia. Początek o godz. 4' a po południu. 

* Baczność krawcy! Bezpłatne biuro pośredni- 
ctwa pracy tak dla robotników jak i pracodawców, 
Adres M. Bobrowski, ul. Dunajewskiego 5 — roz- 
mówić się można co wieczór w dnie powszednie 
od 6—8 pod powyższym adresem. 

Biuro poszukuje miejsc wolnych dla dwóch zdol- 
nych przykrawaczy. 

è Organizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10—1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie- 

go 5, [IL p.) W dnie powszednie od godz. 7—8 
| wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Dunajew- 

skiego 5, II. p.). 
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Do AMERYKI 
i KANADY 


KTO SIĘ CHCE UGHRONIG 
0D ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 


ZOFIA 


BIESIADECKA 
OSWIĘCIM. 
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Objąwszy z dniem 1 marca b. r. 


KAWIARNIĘ i MLECZARNIĘ NARODOWĄ 


Kraków, ulica św. Tomasza L. 27, 


polecam Szan. Publiczności znakomite śniadania i pod- 
wieczorki. Lokal zupełnie odnowiony. Bilard Seyfertha. 
Obsługa szybka. Ceny przyatepne. Jako długoletni wspól- 
pracownik pierwszorzędnych tirm będę w stanie zadość- 
uczynić wszelkim wymogom P, T. Publiczności 


Z wysokiem poważaniem 


Andrzej Halibożek. 


PO RE ZERA A EO 


Jedwabiem haftowane bluzki tylko kor {05 


Cud przemysłu hafciarskiego! Wspaniała 
materya, bogato haftow. ge e! kompl. 
. Bardzo piękna! Osłatnia nowość! 
Kilkaset tuzinów tych wspaniałych bo- 


na 1 bluzkę tylko K 1:9 
gato jedwabiem haftowanych materji 
na bluzki w pięknycn kolorach, jak: 
biały, kremowy, różowy, jasno-niebie- 
ski, i ciemno-niebioski, modny lila, czer- 
wony, zielony, drap, granatowy, wo- 
góle we wszystkich istniejących kolorach, 
nabyliśmy ze zwijającej Się szwajcar- 
skiej fabryki haftów 1 możemy, ze 
względu na masowe zakupno po baje- 
cznie taniej cenie sprzedać, Bluzki te 
są potrójnej wartości. Przy odbiorze naj- 
mniej 3 sztuk w różnych kolorach, 
sztuka po K 1'9%. Pzy odbiorze 6 sztuk, 
kosztują one razem tylko K 11*—i do- 
łącza przytem jeden piękny żabot ko- 

á ronkowy darma. 

Wyłączna sprzedaż za zaliczką. — M. Swoboda, Wien, 
H2, Hiessgasso 13—262. s 
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NĘ eo pomocnika fryzyer- | 
a cziega poszukuje J. Katz, 
Prądni: Czsrweny. 


Fygiedsza handłowczyńi v działu | 
iwi blawatnego mnajdzie u-. 
mieszczenia zaraz. Tani Poiski | 
Bazar. Lubicz 3. 


toiegła modniarka żydów- 
© ka zauidzie pomiestczenie 
w pierwszerzęcnyłe mag 
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4 krajowych i zagranicznych jakoteż płaszcze 


K. Brachielt, Fi 


2 "NF" UWAGA: Proszę zwracać uwagę na numer domu 16. Bf 


'Eskontuje: Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, 


Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i rashunak hieżący 


ŁR Q rano do 2 


Nr. 65 


Piątek 20 marca 1314 
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POLECA W NAJWIĘKSZYM WYBORZE: VVRDBK 


© LAKIER 
RAŃOW.DUNAJEWSKIEGO 9. j 


Główny skład: Reim i Sp., Kraków, Rynek. 
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| Czy istnieje natychmiast niaszkodliwie działający środak przeciw 


słabieniu męskiemu? 


Bardzo zajmująca broszura o zdumiewającem odkrycit 
niemieckiego badacza Afryki (które także przez licznych 
niemieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy uznane), 
wysyła po przesłania 20 hal. w zamkniętej podwójnej ko- 
percie bez druku Dr. med. H. Seemann, Sommerietd 89 (Fto). 
Panowie każdego wieku, którzy dotychczas wszystko moż” 
liwe (aparaty, pigużki, metody, proszki, tak zwane środki 
wzmacniające it. d.) bezskutecznie używali, będą mi w dzię* 
czni po przeczytaniu mojej broszury. Napiszcie natychmiastą 
gdyż tylko pewna ilość egzemplarzy jest do dyspozycyL 


ý tygodniowe lub 
miesięczne bez 


podrożenia 


nabyć kazdy może towary wszelkiego rodzaju jak 
ubrania, buciki, kapelusze z pierwszorzędnych fabryk, 
ubranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry. kapy, pledy, 
chustki jedwabne i inne, przybory do podróży i sportu, 
parasole, laski, także zsyarki i blżułerys w złocie i sre- 
prze, oraz wszełkie towary galanteryjne i modne 


w jedynym tego rodzaju handlu, który posiada 
wszelkie towary w wielkim wyborze na składzie 
pod firmą 


TAN! POLSKI za c 


Kraków, ulica Lubicz L. 3 (obok dworca). 


Nowojorska Germania 


Towarzystwo asekuracyjne na życie 


Generalna Dyrekcya dlą Europy: 
Berlin W. 64 Eahnhofstrasse 8, we własnym domu: 
Generalna reprezentacya dla Austryi: 
Wiedeń, l, Stubenring 18, we własnym domu. 


KRAKÓW, ULICA FLORYARSKA L. 3. 
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zarzutki, raglany, 
sztucery, ubrania żakie- 
towe, marynarkowe, sportowe 
i rowerowe z najiepszych materyi 


gumowe najlepszego gatunku już na- 
deszły i poleca w największym 
wyborze i po nader przy- 
stępnych cenach 


oryańska 10. 


MIES pea ało o.s15 a a e. è a s 146,528.310— 
Dochód ua premie asekuracyjne i odsetki 
w JAROS . . al. a a Ta r s s „ 30,748.986'— 


Naċwyżka z obrotu rocznego 1905 : „Ka 
Rezerwy z poprzednich lal dila zdziału 
w zysku! ade e e me ae aw, wy DRTE 


SZEZEGÓLNE KORZYŚCI 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym <4:' 
è | 1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierw* 

szego roku ubezpieczenia, 
2) że aj po 3 latach od wystawienia są o tyle niezeć 
, > m at $ = = czegialne, że zachowują swą ważność, nawet gdy śmier 
Zcłożena dla Galicyi Zachodniej przez Bank Krzjawy Królestwa Galiayi ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub po" 
c» i Lsdomeryi z Wielk. Księstwem Krakowskiem i jedysku, a nawet w takim wypadku, skoro wniosek ż% 
z wiera obiektywne fałszywe deklaracye, 


? kd k i i 3) że dozwolone sa podróże i pobyt na całej kuli ziem" 
Ej PELEA w TARNOWIE i sidej bez osobnej premii, 
j > 4) że ponosi ryzyko ubezpioczenia na wypadek wojny, powo” 
Zaliczki ko- łanych pod broń bez podwyższenia premii; 
c i + PAIET Zał A | 5) po 3-ch letniem ubezpieczoniu może ubezpieczony, przy 
lejowe, oraz wszelkie pretensyć KUPIECKIE. — ŁA atwia inkasa. wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać: 
Udzisła kredytu w rachunku bieżącym. 
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Spółka Fakturowa w Krakowie 


ULICA PODWALE L. 7 


2 ŻEIGA56— | „2, gie 
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a) wykupna gotówką; £) police wolna od wszelkich 
dsiszych promii; c) rozszerzenia pełnego zabezpi*” 
i czenia na wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrow 
świadczenia Towarzystwa sz w polieach tabelaryczai? 
uwidocznione. 3 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy mie oświać 
czył się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu a 
i polica zostaje avtomstycznie w mocy na tałą Ewo 
ubezpieczeniową, nioże jednakowoż na życzenie ubezpić 
czemego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpiecze! 
i po złożeniu zajegłych premii wraz z odsetkami, josż% 


1 oprocentowuje | 
| w ciągu dalszych u lat uzyskać peiną moc prawną. 


— takowe po 


od następnego dniu 
po włożeniu. 


Wypłaca codziennie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia 


Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów. 


l 
GODZINY KASOWE: | 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 
w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 9: 
u p. Zygmunta Gleitzinana. 

Towarzystwo nawiąże cbętuie stosunki z osobami 5 


daląceini się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielaj? | 
_ tvruże korzystnych warunków, 


po południu z wyjatkiem niedziel | świąt. 


Drukarnia Ludewa, Kratów, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


